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W OSTATNIM CZASIE UKAZAŁY SIĘ  
NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI O TEMATYCE REGIONALNEJ

Operacja „Sturmwind”. Dokumenty WehrkreiskommandoGG, 
tłumaczenie i opracowanie Bogdan Siejek, Kraków 2024.

Wagi i odważniki. Wystawa kolekcjonerska ze zbiorów 
Janusza Młynarczyka. Katalog wystawy w Muzeum Ziemi 

Biłgorajskiej w Biłgoraju, Biłgoraj 2024. 

„Zeszyt Osuchowski”,  nr 21, Osuchy 2024. 

Polacy ratujący Żydów w dystrykcie lubelskim 1939-1944. 
Oblicza pomocy, pod red. Rafała Drabika, Alicji Gontarek, 

Lublin- Warszawa 2024.

Podsumowanie VI kadencji Rady Powiatu Biłgorajskiego, 
(brak roku i miejsca wydania - Biłgoraj 2024). 

Bardzo interesująca pozycja zawierająca zachowane mate-
riały niemieckie odnośnie akcji Sturmwind czyli związanych 
m.in. z bitwą na Porytowym Wzgórzu i pod Osuchami. Doku-
menty zostały opracowane przez B. Siejka. Książka pokazu-
je przebieg akcji Sturmwind od strony niemieckiej - poprzez 
zachowane dokumenty - rozkazy, dalekopisy, sprawozdania, 
które do tej pory szeroko nie były znane, także ze względu na 
barierę językową (j. niemiecki). Bogdan Siejek przetłumaczył 
nieznane szerzej dokumenty niemieckie odnośnie akcji Sturm-
wind i trzeba podkreślić, że zwrócił uwagę na kilka ważnych 
zagadnień, które do tej pory były niekiedy albo pomijane albo 
inaczej przedstawiane.

Katalog prezentujący bardzo ciekawe zbiory wg i odważ-
ników biłgorajanina Janusza Młynarczyka. 

Kolejny numer rocznika wydawanego przez GOK w Łu-
kowej zawierający fragment „Dzienników Biłgorajskich” au-
torstwa Tadeusza Gumińskiego „Szyszki”, który w czasie II 
wojny działał w biłgorajskim  BIP-ie w Armii Krajowej.  

Publikacja przygotowana staraniem IPN, omawiająca liczne 
przykłady pomocy Żydom przez Polaków na terenie Lubelsz-
czyzny. Kilka rozdziałów wspomina także o powiecie biłgo-
rajskim.

Folder wydany przez Starostwo Powiatowe w Biłgoraju 
omawiający jego dokonania. 
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Lubelska symfonia krajobrazów,  
Lublin 2022. 

Rowerem z Biłgoraja .... do Biłgoraja.  
Mapa turystyczna, skala 1:50 000, 
Biłgoraj – Rzeszów 2024. 

Fryderyk Kierepka, Wilcze uroczysko.  
Legendy, opowieści Roztocza, Zamojszczyzny 

i Kraszczad, Zamość 2024. 

Marian Chyżyński,"Pieśni znad Tanwi - 
skarbczyk kultury niematerialnej Łukowej  
i okolic", Łukowa 2024. 

Bardzo ciekawy album przedstawiający 
parki krajobrazowe na Lubelszczyźnie wy-
dany przez Zespół Lubelskich Parków Kra-
jobrazowych.

Nowa mapa szlaków rowerowych  
w okolicach Biłgoraja zawierająca 11 cieka-
wych tras o różnym stopniu trudności.

Kolejna już książka tego autora przed-
stawiająca podania i legendy, m.in. z okolic 
Biłgoraja.

Publikacja wydana przez Gminny Ośro-
dek Kultury w Łukowej została przygotowa-
na w związku z rocznicą 630-lecia wsi Łu-
kowa. Książeczka zawiera 114 pieśni, które 
stanowią niezmiernie cenny skarb kultury 
niematerialnej Łukowej i okolicznych wsi. 
Monografia zawiera teksty pieśni, zdjęcia 
oraz bogatą część muzykologiczną.

KULTURA

WZDŁUŻ TANWI
Powiat biłgorajski pozyskał środki ze-

wnętrzne na przebudowę ważnego ciągu ko-
munikacyjnego w gminie Potok Górny. Cho-
dzi o drogę powiatową Nr 2961L Krzeszów 
- Dąbrówka. Zadanie ma być gotowe do końca 
czerwca 2025 roku.

Droga 2961 L stanowi ważny trakt komu-
nikacyjny dla gminy Potok Górny i sąsiedniej 
gminy Biszcza w dostępie do drogi wojewódz-
kiej Nr 863, która prowadzi do korytarza mię-
dzynarodowego Via Carpatia. 

Droga przebiega przez 6 miejscowości 
powiatu biłgorajskiego. W miejscowościach 
bezpośrednio położonych przy odcinkach uję-
tym do prac remontowych zarejestrowanych 
jest 79 podmiotów gospodarczych, do drogi 
przylega gęsta zabudowa zagrodowa. 

Droga ta, stanowi podstawę rozwoju go-
spodarczego najbiedniejszej gminy w Polsce 
pod względem dochodu na jednego mieszkań-
ca - gminy Potok Górny. Przy drodze 2961L 
położone są instytucje publiczne, w tym świe-
tlice wiejskie, remiza, Urząd Gminy, Szkoła 
Podstawowa, Policja, market spożywczo 
- przemysłowy czy zabytkowy kościół para-
fialny pw. św. Jana Chrzciciela. Obecnie na 
placu parafialnym powstaje muzeum ku czci 
bł. ks. Nowosada, który został zamordowany 
z rąk banderowców 19 grudnia 1943 roku  
w czasie pacyfikacji miejscowości Potok Gór-
ny. 

Przebudowa drogi ujętej we wniosku za-
pobiegnie peryferyjności gminy położonej  
w południowej części województwa lubel-
skiego przy granicy z województwem pod-
karpackim. 

Szacowana wartość zadania to około 12,3 
mln zł. 

Wyremontowanych ma być ponad 3,8 km 
drogi powiatowej. Kwota dotacji zewnętrznej 
to 7,4 mln zł (60% wartości inwestycji). Środ-
ki pochodzą z Rządowego Funduszu Rozwoju 
Dróg.

(Powiat Biłgorajski)

22 sierpnia 2024 roku w Zamościu odbyło 
się zebranie samorządowców i parlamentarzy-
stów w sprawie zmiany dotychczasowego po-
łączenia Kolejowego Hrubieszów - Wrocław. 
W Zebraniu udział wzięli:

Prezydent Miasta Zamościa - Rafał Zwo-
lak, Burmistrz Hrubieszowa - Marta Majew-
ska, Burmistrz Szczebrzeszyna - Rafał Ko-
walik, Burmistrz Miasta Biłgoraja - Wojciech 
Gleń, Członek Zarządu Powiatu Hrubieszow-
skiego - Marek Poznański, Burmistrz Miasta 
Tomaszów Lubelski - Wojciech Żukowski, Po-
seł na Sejm RP - Sławomir Zawiślak, Poseł na 
Sejm RP - Jarosław Sachajko, Poseł na Sejm 
RP - Sławomir Ćwik.

Samorządowcy wyrazili zaniepokojenie 
planowaną zmianą połączenia „IC HET-
MAN”, wielokrotnie podkreślając, jak ważne 
jest to połączenie dla naszego regionu. Pod-
czas spotkania podpisano apel skierowany do 
Ministerstwa Infrastruktury.

Będzie nowa droga

Apel Samorządowców

Regionalistka, pasjonatka historii, autorka publikacji o tematyce
związanej z historią i tradycjami Ziemi Biłgorajskiej. 

dr DOROTA SKAKUJ
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LITERATURA MA SIĘ ŚWIETNIE
Ten tytuł to magia. Zaklinanie złego czasu. Było nas w „Tanwi” czterech. Henio Wujec już umarł, 

a ostatnio odszedł takŻe Ernest Bryl, wieszcz. Trzeci żyje, zdrowia mu życzę, to dominikanin Tomasz 
Dostatni. Tylko on ostatnio nieobecny na łamach. Został w „Tanwi” ledwie jeden z pisujących do bił-
gorajskiego kwartalnika z dystansu. I to właśnie jestem ja. A u mnie niewesoło. Czy jestem jeszcze 
pisarzem?

Pisarz nie jest konieczny. Koniecz-
na jest tylko literatura, bo jak zauwa-
żył filozof Henryk Elzenberg „literatura 
jest krwiobiegiem kultury”. Aby istniał 
taniec, teologia, film, teatr i tak dalej, 
muszą istnieć książki o teatrze, o teo-
logii, o filmie i tak dalej. Nawet jeśli 
czytelnikom książek wystarczą obrazki 
na ekranach, albo jeśli czytelnicy pójdą 
na front, jeśli schamieją lub zdziczeją, 
książki będą na nich czekały do koń-
ca świata. Jest ich już dużo, może nie 
trzeba pisać nowych? Może nie trzeba 
wydawać już napisanych? 

To jest akurat moje zmartwienie. 
Dlatego napisałem „niewesoło”. Jedna 
moja książka napisana trzy lata temu, 
leży w wydawnictwie od dwu lat i nic. 
Piękna książka o górach mojej młodo-
ści, o przyjaźni i o tym, o czym rozma-
wia się w górskich schroniskach, kiedy 
pada. Leży w małym wydawnictwie, 
powstałym jeszcze w „drugim obiegu”, 
w mrocznym czasie stanu wojennego. 
Dziś nie ma dość ludzi do pracy w wy-
dawnictwie, nie ma ich za co wynająć, 
bo ludzie nie kupują ambitnych książek.

 Druga książka skończona pół roku 
temu, leży w innym wydawnictwie, 
dużym, ważnym, nie biednym. Leży 
od dwu miesięcy, bo redaktor nie miał 
kiedy przeczytać mojej magicznej po-
wieści. Widać wszyscy piszą, pchają się 
ze swoim pisaniem do dużego wydaw-
nictwa. Trzeba czekać, niewesoło, jak 
pisałem. Lekcja pokory.

Nie chcę przestać pisać, chociaż 
mam już osiemdziesiąt sześć lat. Nie 
piszę po to, aby mieć jakąś pozycję w 
literaturze. Piszę, aby załatwić swoje 
porachunki ze światem. Nie chcę zo-
stawić świata chaotycznemu biegowi 
przypadków. Teraz biorę lekcję po-
kory i piszę mniej. Posyłam wiersze 
przyjaciołom, rozdaję moją bibliotekę, 
ale ciągle książki nie mieszczą się na 
półkach, ciągle trafiają do mnie nowe, 
chociaż nie kupuję. Czytam więc i cie-
szę się, że niektóre są wspaniałe, inne 
wystarczająco dziwne, aby czytać od 
deski do deski.

 Myślę o sobie - jestem jednym z 
czytelników. Są tacy, którym brak pie-
niędzy na książki, albo brak czasu na 
czytanie, czasem wzrok się psuje. Nie 
czytają, a nadal są czytelnikami. Noszą 
w pamięci - a czasem i w sumieniu - 
książki, które zapamiętali - najczęściej 
dzięki wzruszeniu, jakiego doświadczy-
li przy czytaniu, bywa, że dzięki roz-
mowie o tej książce, czasem też dzięki 
kłótni. Zdarza się, że ludzie kłócą się 
o książki. O prawdę albo o słuszność 
moralną. Bywa tak, że pół wieku pa-
miętają kogoś, kto pożyczył książkę, a 
nie oddał.

Czytając zapiski wielkiego malarza 
Józefa Czapskiego natrafiłem na okre-
ślenie „samotny zachwyt”. Od tego 
czasu, kiedy myślę, jakie książki po-
winienem pisać - wiem. Takie, które u 
czytelnika wzbudzą samotny zachwyt. 

Wtedy czytelnik idzie do kogoś z 
książką, mówi - musisz to przeczytać, 
ja się zachwyciłem. Po tych uwagach 
wstępnych muszę w końcu dojść do 
właściwego tematu naszej rozmowy. 
(Bo felietonista marzy, że przez felieton 
rozmawia z czytelnikiem). Chcę mówić 
o książkach, które czytałem z samot-
nym zachwytem. Dlaczego samotnym? 
Bo obawiam się, że nie będziecie mogli 
zachwycać się tymi książkami. Nieła-
two do nich dotrzeć. Bardziej prawdo-
podobne, że uda się wam dotrzeć do 
podobnych książek - z tego gatunku, 
który określam jako „literaturę rodzin-
ną”. Taką, jaką pisze się dla rodziny, dla 
małego kręgu przyjaciół. 

Zacznijmy więc od książek, jakie 
dostałem od przyjaciół. Tak się składa, 
że jedne prowadzą ku drugim. Autorem 
pierwszej z nich jest Rafał Woźniak-
-Nędza. „Zaczarowany taksówkarz” to 
osobista relacja z życia kierowcy kra-
kowskiej taksówki, syna krakowskiego 
taksówkarza. Pokazuje najpierw świat 
tej profesji, jej trud, urok, przekleństwo. 
Pokazuje tło, przygodę życia, wolność, 
brud, po to, aby na tym tle zabłysło coś. 
Oto autor chce wtajemniczyć nas w za-
czarowanie. Zaczęło się tym, że wśród 

pasażerów jego taksówki znaleźli się 
ludzie, którzy kiedyś wzięli udział w 
Powstaniu Warszawskim i mieli dar 
opowiadania o tym czasie, o ludziach 
i wydarzeniach. Taksówkarz potrafił 
słuchać opowieści i refleksji 90-letnie-
go Wojciecha Wiśniewskiego, pisarza i 
dziennikarza i jego siostry, doktora hi-
storii, łączniczki batalionu „Parasol”, 
kronikarki Powstania, Marii „Maliny” 
Wiśniewskiej. Przyjaźń młodego tak-
sówkarza z tą parą to piękna historia 
wzajemnego obdarowania, zachwyca-
jąca historia duchowego i kulturowego 
wzrostu trzydziestoletniego taksówka-
rza.

 Od zachwytu - do zachwytu, do 
dwu kolejnych książek. Pierwsza: od 
Wojtka Wiśniewskiego dostałem jego 
najnowszy tom prozy reportażowej 
„Wieczór życia; spotkania z niezwy-
kłymi ludźmi”. To już nie „literatura 
rodzinna”, to mistrzowski błyskotliwy 
profesjonalizm, obejmujący doświad-
czeniem życia prawie cały wiek. Nie-
prawdopodobna ilość sylwetek - pisa-
rzy, dziennikarzy, lekarzy, lumpów i 
szaleńców - od barykad Powstania, od 
warszawskiej Saskiej Kępy, do eleganc-
kich dzielnic Paryża, od redakcji har-
cerskiej gazetki, po knajpki Dzielnicy 
Łacińskiej i redakcję paryskiej „Kul-
tury”. Jest jednak i druga książka, do 
której doprowadził mnie zaczarowany 
taksiarz - to „Obrazy z pamięci”.

 	 To jest „literatura rodzinna” 
w czystej postaci. Książkę dostałem 
od Zenka Porady, znakomitego gra-
fika, który zrobił okładkę do mojej 
„książki o Górach” tej, która czeka w 
wydawnictwie na lepszy czas. „Obrazy 
z pamięci” napisał przy pomocy młod-
szego brata Zenka-Stanisława - Jędrzej 
Porada, emerytowany kapitan jachtowy 
uhonorowany Nagrodą Chwały Mórz 
Bractwa Wybrzeża. W książce nie ma 
nic o Chwale Mórz. Jest wzruszająca i 
prosta opowieść o dwu chłopakach, bra-
ciach, których życie naznaczyła śmierć 
matki w Powstaniu Warszawskim. Ich 
ojciec był wtedy więźniem w Stalagu, FE
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w Niemczech. Czytałem te dzieje z 
prawdziwym „samotnym zachwytem” 
jako podarowane mi „żywoty równole-
głe” - bo ja i mój starszy brat mamy te 
same lata co Jędrzej i Zenek, jak oni wy-
szliśmy z wojny w życie - w innych mia-
stach, w tych samych czasach i biedach. 
Ba, mój starszy brat jest w Bractwie 
Wybrzeża, jak Jędrzej żeglował po dale-
kich morzach z legendarnym kapitanem 
Ludomirem Mączką, a ja, podobnie jak 
Zenek, wspinałem się w Tatrach, zanim 
spotkaliśmy się w jednostce wojskowej 
w Hrubieszowie na tym samym kursie 
szkolenia podchorążych rezerwy. 

Czy to dziwne, że czytając te wspo-
mnienia przeżywałem wtajemniczenie 
nie tylko czytelnicze, lecz także rodzin-
ne? Tego felietonu nie można kończyć 
inaczej, jak przypomnieniem wielkich 
dzieł z tej dziedziny - wymienię trzy 
tomy, a każdy to dobre kilogramy czy-
tania. A więc ze sfer wyższych „My i na-
sze Siedliska” Matylda z Windisch Gra-
etzów Sapieżyna, 832 strony. Austriacka 
arystokratka jako bardzo polska żona w 
rodzinie, która wydała księcia kardynała 
Sapiehę, kawał historii Polski i Europy 
widziany poprzez pracowite życie szla-
chetnej i mądrej kobiety. Druga gruba 
„cegła” to dzieło inżyniera. Zbigniew 
Wąsowski odniósł ekonomiczny sukces 
w pierwszych latach nowej Polski. A po-
tem nagle pozbył się przedsiębiorstwa, 
aby powrócić na wieś, do matki. I tam 
poświęcił się całkowicie pracy history-
ka-archiwisty. Postanowił sporządzić 
portret swojego miejsca na świecie, 
parafii Rozbity Kamień na Podlasiu. 
Sięgnął do archiwów krajowych i za-
granicznych, do wszystkich dostępnych 
kościelnych ksiąg urodzin i ślubów, do 
akt sądowych, napisów na kamieniach 
cmentarnych, do ledwie czytelnych li-
ter na odwrocie obrazów w świątyniach. 
Wywiódł genealogie rodów chłopskich i 
zagrodowej szlachty na setki lat w głąb 
dziejów. Ponieważ byłem zaproszony 
do napisania wstępu do tej monografii, 
byłem na jego promocji we wsi Rozbity 
Kamień, mam egzemplarz, to dziś biały 

kruk. Nie zapomnę promocyjnych 
uroczystości, po mszy każda rodzina 
niosła do domu księgę z takim sza-
cunkiem, jakby to było świadectwo 
szlachectwa.

Kończę dziełem trudno dostęp-
nym, a prawdziwie pomnikowym. 
Na okładce autor wita się z nami jako 
Śledź Otrembus Podgrobelski. Nieliczni 
znają go z wielokrotnie wznawianego 
„Wstępu do imagineskopii”, dzieła sza-
lonego, wesołego i szyderczego, owo-
cu studenckich harców autora. „Śledź” 
znany przede wszystkim w środowisku 
ludzi gór, ceniony przez elity intelek-
tualne, to krakowski profesor, socjolog 
wsi, ekspert od ekonomii rolnictwa, Sta-
nisław Moskal. Na parę lat przed śmier-
cią zdążył opublikować opasły tom, 470 
stron bogato zdobionych zdjęciami z 
domowych albumów. „Niegdysiejsze 
śniegi, niegdysiejsze mgły” to książka 
dla rodziny, wydana poza oficjalnym 
obiegiem księgarskim. Napisany z hu-
morem dokument życia, podróży, przy-
jaźni, walki o prawo do własnego sensu i 
własnej rozprawy z nonsensem. To zapis 
wzruszający szczególnie dla tych, którzy 
bywali w domu „Śledzia” w beskidzkiej 
Wierzbanowej, którzy posmakowali roz-
mów, wspomnień, przyśpiewek. „Śledź” 
był zakochany we małopolskiej wsi, w 
Łemkowszczyźnie, stworzył własną ko-
lekcję starożytnych sprzętów gospodar-
skich, znał lokalne gwary, pieśni, aneg-
doty. A jednocześnie człowiek otwarty 
na inność, na sytuacje, świetnie radzący 
sobie wśród myśliwych na Syberii, czy 
nomadów w Górach Atlasu. Potrafił 
przenieść na karty swoich wspomnień 
nie tylko bogactwo przeżyć, ale także 
rozdawać skarby duchowej i intelektu-
alnej formacji. 

Jestem pewny, że takie książki nadal 
powstają, są pisane, przygotowywane 
do druku, szukają sponsorów. Warto 
zachęcać autorów do pisania, warto 
wspomagać prywatne i rodzinne inicja-
tywy wydawnicze. Jest szansa ratowania 
skarbów.

GEOLOG, PISARZ, DRAMATURG, PUBLICYSTA, SCENARZYSTA, I RE-
ŻYSER FILMOWY, LAUREAT NAGRODY IM. WILHELMA MACHA, NA-
GRODY KOŚCIELSKICH, NAGRODY PEN-CLUBU, NAGRODY IM. KOR-
NELA MAKUSZYŃSKIEGO. AUTOR WIELU ZNANYCH I WZNAWIANYCH 
POWIEŚCI I TOMÓW ESEJÓW. FELIETONISTA MIESIĘCZNIKÓW „WIĘŹ”, 
I „LIST DO PANI”, WSPÓŁPRACOWNIK „TYGODNIKA POWSZECHNEGO”  
I „KINA”. PROFESOR PAŃSTWOWEJ WYŻSZEJ SZKOŁY FILMOWEJ, TV I 
TEATRALNEJ W ŁODZI, WYKŁADOWCA LABORATORIUM REPORTAŻU NA 
WYDZIALE DZIENNIKARSTWA UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO.

PIOTR WOJCIECHOWSKI

FELIETON

WZDŁUŻ TANWI
Powiat Biłgorajski uzyskał znaczące 

wsparcie finansowe z Funduszy Europejskich 
na realizację nowego projektu kształcenia 
zawodowego. Inwestycja, opatrzona tytułem 
„Rozwój kompetencji zawodowych uczniów 
szkół zawodowych powiatu biłgorajskiego”, 
została dofinansowana w ramy Działania 10.4 
Kształcenie zawodowe Priorytetu X Lepsza 
edukacja w programie Fundusze Europejskie 
dla Lubelskiego na lata 2021-2027.- Całkowita 
wartość projektu wynosi prawie 5,2 mln zł, 
a przyznane dofinansowanie to 4,66 mln zł. 
Wkład własny powiatu wyniesie niespełna 520 
tys. zł - informuje Andrzej Szarlip, starosta bił-
gorajski. Projekt, którego realizacja rozpocz-
nie się w grudniu 2024 roku i potrwa do wrze-
śnia 2027 roku, ma na celu trwałe podniesienie 
jakości kształcenia zawodowego w pięciu 
szkołach zawodowych powiatu biłgorajskie-
go. Kluczowym elementem projektu będzie 
wdrożenie edukacji włączającej, skierowanej 
zwłaszcza do uczniów z grup w niekorzyst-
nej sytuacji. - W ramach tego przedsięwzię-
cia, 370 uczniów i 164 uczennice skorzystają  
z staży uczniowskich, dodatkowych zajęć 
specjalistycznych oraz doradztwa edukacyj-
no - zawodowego. Ważnym aspektem projektu 
będzie także doposażenie placówek edukacyj-
nych w nowoczesny sprzęt - zauważa starosta 
Szarlip. W ramach realizacji projektu prze-
widziano szereg działań, które mają na celu 
wsparcie 534 uczniów. Uczestnicy projektu 
będą mieli możliwość rozwijania umiejętności 
praktycznych zgodnych z potrzebami rynku 
pracy. Doradztwo edukacyjno - zawodowe bę-
dzie miało formę indywidualnych konsultacji 
oraz zajęć zawodoznawczych u pracodawców, 
co pozwoli uczniom na świadome podejmo-
wanie decyzji dotyczących swojej przyszło-
ści zawodowej. Realizacja projektu przynie-
sie trwałe zmiany w kształceniu zawodowym,  
a dzięki współpracy z pracodawcami ucznio-
wie będą mogli nabywać umiejętności w rze-
czywistych warunkach pracy. Zakup nowocze-
snego sprzętu, który będzie wykorzystywany 
w pracowniach warsztatowych, pozwoli na 
stosowanie innowacyjnych technologii, szcze-
gólnie w zakresie kompetencji cyfrowych  
i zielonej transformacji.

Ostatecznie projekt ma na celu podniesie-
nie zdolności zatrudnienia uczniów oraz do-
stosowanie oferty edukacyjnej do wymagań 
rynku pracy. W projekcie udział wezmą:

- Branżowa Szkoła I Stopnia nr 2 w Bił-
goraju;

- Branżowa Szkoła I Stopnia nr 3 w Bił-
goraju;

- Technikum Mechaniczno - Elektryczne 
w Biłgoraju;

- Technikum Budowlane w Biłgoraju;
- Technikum w Zespole Szkół Zawodo-

wych i Ogólnokształcących w Biłgoraju.

(Powiat Biłgorajski) 

Pieniądze dla szkół
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Widokówka
z trzeciego piętra zamyśleń
od lat mam sekretne widoki balkonowe
zawsze na wprost Wielkiego Wozu
gdy wieczór się gwiezdnie wieczerzy
a ranek zakwita barwnymi pejzażami

od pierwszych kaczeńców
do ostatniej kwiatorośli lata
biorę azymut na podleśne stawy
łowiąc sianeczne aromaty łąk
w przelocie ponad groblami
zbratana z dialektem pasikoników
słowików i milczeniem mrówek
na znajomych przedmieściach
najeżam jeże świecę świetlikiem
po linię zielonego horyzontu
z czerwonymi dachami

chwytam szelest spadającej jesieni
zanim drzewa się zakołyszą
w śnieżnych papilotach
a racice saren wytupią 
mroźny hejnał „Darz bór”

słuchając starych sitarzy
patrzę jak woda w Ładzie
czeka na młyn a park podworski
na pałac szambelana
wieże kościołów w intencji miasta
wiercą dziury w niebie
w  modlitwach niedzielnych
też do tego się skłaniam
z racji mojego siedliska tutaj
z osobistą mieszkalnią pisalnią
i widokówką panoramiczną
biłgorajskich widnokręgów czasu

Niebieskość
gapi się w błękit zmięty kloszard
w koszuli indygo
jakby się modlił o grosz na bułkę
i tanie wino
lazur nad sztalugami
malarz ściąga niebo na płótno

zapatrzeni w firmament astronom i poeta
każdy patrzy inaczej i widzi co innego
nad nimi czysta bezchmurna niebieskość
faluje mozaika błękitów
szafir chaber akwamaryna
pośrodku słońce reflektor dnia
niebieska woda w lustrze rzeki
na falach niebo błękitem się odbija
tańczą niebieskie baletnice
impresjonistyczny taniec blue
pod pędzlem Degasa
z poezją Kasprowicza

twoje oczy niezapominajki
hiacynty fiołki bławaty
jak moja sukienka wśród łąk
jak kosmiczne ciało niebieskie
na obrazkach z dzieciństwa

zapada noc zimny blask aksynitu
na moim zegarze
granatowe godziny nieba
kołysze „Niebieska piosenka”
sen w szafirowej pościeli
słychać tętent siwych Pegazów
iskrzy poezja w srebrnych grzywach
puenta w błękitach światu.

Przedwcześnie
		
tej wiosny
bzy zakwitły przedwcześnie
w maju pachniały piwonie
nie doczekał ich czerwiec
w lipcu Afryką powiało
i melodramatem
w centrum mojego miasta

ciekawe czy tutejszy Otello
kiedykolwiek czytał Szekspira
czy znał Dekalog
czy wiedział że tylko na wojnie
zabija się bezgrzesznie
a nigdy ostrzem egoizmu
gdy gaśnie miłość

to stało się gorącego lata
na pięciolinii nieba zamilkł ptak
spokój zburzyła gwałtowana burza
lipy straciły kwiatki przedwcześnie

HALINA EWA OLSZEWSKA
Dziennikarka, poetka, prozaik, laureatka wielu konkursów poetyckich. 
Przez wiele lat etatowa dziennikarka w zamojskich mediach, ponadto publi-
kuje w prasie lokalnej, ogólnopolskiej i polonijnej, jak również w pismach 
literackich i almanachach. Współzałożycielka BTL a następnie Biłgorajskiej 
Plejady Literackiej. Autorka książek z poezją i prozą.

Sierpień			 

noc spadających gwiazd
tną ciszę bezwietrzną
od rana słońca żar
sierpień z zielnymi bukietami
dziękczynne apogeum lata
pielgrzymi na górze nadziei
wplatają się w miasto
długim korowodem
coroczne wniebowzięcie
Częstochowy

kościół pachnie maciejką
złocony żniwnymi kłosami
ołtarze obsypane modlitwą
słowa szybują w błękit
tłum kołysze się pieśnią
nad głowami klangor
odlatujących żurawi
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